Prenumerata w miejscu: rocznie zł. 
40; kwartalnie zł. 12; — miesię* 
„cznie zł. 5; Nr. pojedyńczy gr. 10. 
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Prerraumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł. 20 kwartalnie. — Opłata za insercję obwie- 
'szczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 


w Warszawie dnia 27 Marca 18531 roku w Niedzielę. 


Rzeczy krajowe. 


Jenerał gubernator. miasta stołecznego Warszawy. 

Zawiadamiam każdego kogo to dotyczóćć może, iż no- 
osobie Śląpike wa RANEK wojskowego, znaków stopni 
wyższych nod posiadane rzeczywiście , jako też znaków 
bonorowych, jak najsurowićj jest «zbronionćm, i ostrze- 
gam, Ze dopełniając przepisu artykułu 259 kodexu prze- 
stępstw=i kar, następującego brzmienia: »Ktokolwiek no- 
éié będzie publicznie ubiór, mundur, lab ozdobę które 
mu nie słażą, lub kto sobie przywłaszczy tytuły, które 
mu prawnie nadane nie były, karany będzie więzieniem , 
od sześciu miesięcy do dwóch lat « każdego przestępują 
cego to rozporządzenie, po ukaranie do sądu wojennego 
odeszię, — W Warszawie d. Z6 marca 1531r, — Jenerał 
piechoty, I. hr; Z rukowieeki. 


— Intendent jeneralny wojska. Z woli rządu narodowe- 
go, podaje do.publiczućj wiadomości: iż na mocy artykułu 
6 postanowienia tegoż rządu dnia 10 marca r. b., wszelkie 
| władze administracyjne, jako to: kommissje wojewódzkie, 
kommissarze obwodowi, wójci gmia i burmistrze mióst, 
wykonywać powinni polecenia inteudenta jeneralnega, 


— Intendent jeneralny wojska. Gdy wskutku rozwią: 
zania kommissji potrzeb wojska, z mocy postanowienia; 
rząda narodowego zdoia 10 b: m-i r., Intendent jene- 
ralny məjąc sobie powierzoną, służbę Żywności siły zbroj- 
nój nerodowej, wyjednał u rządu narodowego nowy dla 
siebie kredyt, mogący tylko pokrywać wydatki jego służby; 

vzeto podaje>do powszechnej wiadomości, iĝ nie jest mo- 
cen zaspokajać Żadnych rachuuków ani preleusij wynika» 
jących z przeszłości, które woddzieląćj drodze muszą być 
poszukiwane. SPO k 

y ooo) 

— Intendent jeneralny wojska, Wyjaśniając obwieszcze: 
nie swoje z d, 2ł marca rib., któróm donióst: iĝ nie jest 
mocen zaspokajać adnych rachunków wynikających z prze- 
szłości, oświadcza: iż takowe tyczy się tylko pretensji, 
Ki dostawy kontyngensu liwarunkewego pochodzących, 


w poosoerenerneeenrecn « 
Wiadomosci urzędowe od wojska. 


(Dalszy ciąg rapportu jen. Dwernickiego 0 bitwie pod Stoczkiem.) 
A Poszedłem spiesznie do Stoczka, leca juź nikogotamnie 


zastałem, bo wszystko jak najspiesznićj zemknęło do 
Serecina; przeszedłszy przez Stoczek, zatrzymaław się ma 
dolinie przy drodze do Serocina dla małego spoczynku 
i nakarmienih koni, lecz chwiłę po zatrzymaniu się przy* 
lecieli najprzód wieśniacy 2 ostrzeżeniem, iż kolumań 
kawalerji ciągnie z losu od Toczysk , którątćż i wedety 
wystawione na wzgórkach spostrzegły. 

Wyszedłszy na górę data nam się widzieć druga tskaź 
kolumna na lewood nas z lasu przy drodze od Serocina 
wychodząca, i na wyniosłym wagórku stanęła» w odległo- 
ści strzału armstnego- Każda z tych kolumo misfa po 
dwa pułki jazdy i po jednćj baterji artyłerji konaćj; było 
to o godzinie 9 rano. Artylerję moją postawiłem na tas 


kiój pozycji, ił do obydwóch kolumn strzelać mogła; o< - 


bok nićj na prawo stanął bataljon pułku I piechoty, a 5 


16 pod górą na lewo; wszystkie w czworobok. Pozy= 


zycję którą zająłem, przedzielała od kolumny nieprzy> 
jscielskićj, tej co się pokazała od Serocina, wielka pos 


chyłość między dwoma górami, Dywizjony pułków EiS 


oraz szwadron 2 ułanów rozwinąłem w lewo ku ićjże ko. 
lumoie, a I i 2 strzelców konnych oraz 4 ułanów ku éj 
go nadeszła od Doczysk. Dy wizjoń pułku węcsiego strzelców 
konnych postawiłem za artylerją dla assekuraeji. Szwadron 
Krakusów pułkownika Szymańskiego został przy mnie. 
W samém rozwiązanio się dywizjonów, baterja kolumay od 
Serociaa ogień rozpoczęła, i pierwszy wystrzał zabił 
nam jednego kanoniera, a ibne między rozwijające się 
dywizjony padły, lecz to Żadnego pomieszania w ruchu 
mie zrobiło. Zamiarem nięprzyjaciela było zapewne, albo 
zmusić mnie ogniem arnistnym z dwóch stron miasym 
(boi baterja drogićj kolumny strzelać zaczęła) do cofnię* 
cia. się za Stoczek , albo też moieroał , 24 sa jednę|z kos 


lamn aderzę całą siłą, a wtenczas druga wpadnie mi. 
w tył i tym sposobem we dwa ognie mnie weźmie; lecz -> 


myłne było to wyrachowanie; bo zaraz 0 rożwinieniu 
się dywzjonów kazałem pierwszemu, dragiemu I lrzeciemu 
ułanów, posunąć się spiesznie ku kolumnie od Serocina. 
Dywizjon pierwszego i szwadron Ż oraz 3 ułanów poszły 
kłusem ka lasowi na lewe skrzydło kolumny nieprzyjaciel 
skićj, a będąc na jéj przedłużeniu, odmieniły front wle- 
wo, poczem posunąwszy SIę galopem ku kolumnie, przyjęte 
były ogniem karabinowym i szarĝą połku draganów co-stał 
na lewém skrzydle baterji. Dywizjon pułku J, mając na 
czele majora Russjana i kapitana Lisieckiego pełnych ods 


1 


Wagi i męztwa, na tę kawalerją, a znany wojsku z wa- 
leczności kapitan pułku 2 ułanów Lewiński, ze swoim 
szwadronem, na, artylerją tak natarczywie, gwałtownie 
i z szybkością błyskawicy uderzyli, iż w mgnieniu oka 
i baterja i kawalerji assckurującój obydwa pułki, prze- 
wrócone, rozbite i do haniebnój ucieczki zmuszone zosta- 
ły; gdy zaś miały w tyle grobelkę, przez którą uciekać 
musiały; więc fo posłużyło naszym do zabrania © armat, 
przeszło stu niewolnika i położenia tropem aajmoićj dwóch- 
set, Dywizjon pałku 3, dowodzony przez majora Wie- 
rzchlejskiego i kapitana Sadowskiego, wspierał mężnie 
szarżę pierwszego i drugiego, 

Gdy się to działo, kolumna od Toczysk mocnićj strze- 
lać zaczęła na naszą artylerją i na czworobok bataljonu 
pułku I piechoty, w którym podlekarza i dziesięciu ludzi 
ubito, lecz bataljon stał nieporuszenie.i okrzykami rado- 
ści głuszył huk dział nieprzyjacielskich, śpiewając za 
przykładem walecznego dowódecy podpułkownika Rychło: 
wskiego: u Jeszcze Polska nie zginęła.» Widząc, że ta 
kolumna żodnego ku nam rucha robić nie zamyśla i tylko 
ogniem swym w -zeregach szkodzi, kazałem dywizjonowi 
połku 2 strzel. ken. na lewo stojącemu, aby z fronta 
atiak przypuścił , gdy inne oddziały z boku na kolumnę 
uderzą; na czele tego dywizjonu byli kapitsuowie: Troja: 
mnowskii Ziółkowski. Dywizjon pułku 3 strzelców kon- 


nych, będący w assekuracji armat, posuoąłem naprzód, 


rozkazawszy, aby także do attakowsnia na tę kolumnę 
należał, Potém wziąwszy dywizjon pułku 4 strzelców 
konnych, dowodzony przez podpułkownika Chmielewskiego 


ył kapitanów Potockiego i Kożuchowskiego, oraz dywizion. 
 pułku.4 prowadzony przez: majora Kosskowskiego i ka-|k 


pitana Rutkowskiego i Wydzgę, na lewy bok kolumny 
uderzyłem. Pierwszy strzelców konnych, natar? na pułk 
na lewóm skrzydle baterji stojący, ten asunął się w tjł, 
dla odsłaniania baterji kartaczowego ognia, który na nas 
sypać zaczęła: 4 ułanów rzucił się na tę baterją wraz 
a 2 strzelców konnych, któren najdokłodnićj i wczas roż- 
kaz mój wypełnił: 3 strzelców konnych, prowadzony przez 
podpułkownika Suchorzewskiego i kapilanów Wojcickiego 
i Stangenberga, loż samo dopełnił. Los tćj kolumny nie 
był rozdzielony. od losu téj co nadeszła od Serocinu; 
w przeciągu kilkg minut zupełoia porsżoną i rozbitą zóslą. 
` ła. Sześć dział na tówże mićjscu gdzie stały, dostały 
się w nasze ręce, zabrał ję pułk czwarty ułanów wspól- 
pie z 2 strzelców konnych.  Kawalerja ścigana z najwie- 
('kszą natarezywością przez naszych, w zupełhym nieładzie 
uciekała do lasu ku Serociaowi; mnóstwo tadzi zabitych 
i zabranych w tćj uciecze straciwszy: w lesie już, 2 suwan 
drony obskoczone w około, co do nogi prawie wyginęły. 
% ` ( Dokończenie jatro.) 
— Gzytamy w Dzienniku Powszechnym krajowym : j 
, Szerzyły się u nas wieści o niepokojach w Rossji; 
nie powtarzaliśiny ich w piśmie naszem. Od kilka dni sta- 
wały się one coraz mocniejszemi; już i gazety zaczęły o 
„nich wspominać; mówiono: Że Jermołow stoi na czele re- 
wolacji, że odezwa jego biega po Rośsji. Kto zna tajemhi- 
czość rządu Rossyjskiego , jego woskliwe utrzymywanie 
narodu w ciągłćj interesu publicznego niewiadomości, jego 
staranne zabiegi 


4 
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w ukrywania wszystkiego, coby ludowi | 


cay 


na bezprawia jego władców oczy otworzyć mogło joten poj- 
mie, jak tradnćm jest sprawdzenie wszelkich zdarzeń złoż 
wieszczych dla tego rządu, To pewna, iĝ od dni kilku- 
nastu tak Rossjanie łączący się z nami dobrowolnie, jak 
i zabrani w niewolę, zeznawali jednozgodnie, iż po obo- 
zach Rossyjikich biegały głache wieści o rozruchach w głę=. 
bi Rossji. Nareszcie zdarzył przypadek, iż przy oficerze 
Rossyjskim, ozdobionym znakami ś. Jerzego, poległym 
w boju, znaleziono odezwę w języku Rossyjskim, umie= 
szezoną tu w wiernym przekładzie. - Troskliwe rozpozna» 
nie zewnętrznych oznak znalezionego exemplarza, przeko* 
nało nas, iż to nie jest fabrykat w prowiacjach Polskich 
powstaly ; co zaś do jéj osnowy, sam czylelnik pozna, że 
jest natchniona duchem prawdziwie Ruskim: » 

«« Waleczni synowie MRossji!  Siedemdziesięcioletni 
starzec, w ciągu czterech panowań, z narodem i tronem 
dobrze obeznany, przemawia do was Rossjanie! z sercem 
poświęconćm dla dobra ojczyzny , prz schyłku Życia, bu- 
rzą despotyzmu skołalany, chce wlać w dusze wasze czu- 
cia narodowćj wolności i umrzeć wolaym, ' 

Podnieście wasze głowy, Rossjanie! Cała Earopa, a ` 
szczególnićj gdzie oświecenie roznieciło błogą prawdę, 
wszyscy tém samém uczuciem przejęci, zmierzili sobie ty- 
ranów i uczuli, że niema większego shsńbienia, jak zno- 
sié spokojnie niewolę i jarzmo despotyzmu. 8 

Rossjanie! Na toż wam dane silne dłonie i nieustraszo= 
ne dusze, abyście nie mogli skruszyć nałożonych więzów? 

Rossja, królowa północnćj Europy , ocaliwszy wolność 
narodów, sama wolnością nie upadnie. Czemuź, prze- 
bóg, jęczycie pozbawieni ożywczój odwagi? Wy niewolni= 
i, i wasz car despota, drżycie przed obliczem samowładze 
twa, i samo pomyślenie o wolności, występkiem nazywa” 
cię! Wy waleczni w obec nieprzyjaciół , straszni mocare 
stwom Świata, jesteście niewolnikami uprzedzenia i prze» 
mocy !- j l 2 
Rossjanie! oczy wszystkich narodów są na was zwróco» 
ne. “Znana Światu nieugiętość ducha i silna prawica Ru- 
skiego bohatyra. Znana prostota obyczajów Ruskiego xol- 
pika i wzniosły duch obywatela. Ale, na cóż się zdadzą te 
dary przyrodzenia, tam, gdzie despotyzm panuje w imie 
niu władzy prawaćj; gdzie duma wżaosząe harde czoło, 
potrąca bliźniego nogą pogardy, a szeroko rozpostartemi ` 
skrzydłami, wzbrania zakwitaąć szczęściu ! wolności, Cóż 
zatrzymuje wasz popęd do.bzyskania szczęścia narodowego 
i nieocenionćj, złotćj wolności? Może to uprzedzenie, 
Że ojcowie wasi rodzili się i umierali niewolnikami, Nie, 
nie, zaiste! Oświata; przebiwszy mgłę niewoli: do tego 
doszła stopnia, Że najaboźszy Rossjanin, czuje calą wagę i 
świętość wolności; lecz niesposobny działać bez obcego 
popędu, wzdycha tylko w milczenia, na to Że jest pozba- 
wiony swobody, } 

Niema przykładu w historji narodów, aby się nie dobił 
wolności, kto jéj silnie i gorąco zapragnął. Bóg sam po- 
błogosławi prawemu przedsięwzięcie. Spojrzyjcie tylko 
na szczęście innych narodów, wy ofiary, coraz cięższego 
despotyznu! Spojrzyjcie u siebie na miłość ludu ku swes 
ma władcy, który zrazu panował 2 łagodnością i miłosiere 
dziem; lecz później zaślepiowy dumą; obłąkany przez po” 
dłych zauszników, zawiódł okrutnie powzięte nadzieje» 
Spojrzyjcie na owoce jego sprawiedliwości i miłosierdzia 


$ 
| 


> ( 
które raczył objawić na nieprzekonanych i nieosądzonych 
. ofiarach, rodzajem, kary „ dotąd bezprzykładnćj w Rossji. 
Á to dla tego jedynie, aby mógł samowładnie panować. 
Spojrżyjcie na teraźniejsze tryumfy narodowe, z jakiemi 
bohałyrowie nasi powrócili s Turcji. Powróciłi, ale nie 
wszyscy! Gdzież ich towarsysze broni? Gdzież. bracia 
naszych Rossjan? Tam oni, tam, ża Bałkanami! w bi 
surinańskićj. ziewi spoczywają ich kości. O gdyby przy- 
najmnićj mógł w swćj boleści zawołać, rozżalony Rossja- 
nin: «oni za nas zginęli! za dobro ojczyzny polegli |» 
Ale nie! To ofiary despotyzma! drogie naszemu sercu, 
ofiary przyniesione dumie i dzikości dwóch samowładców. 
Gdzież ojcowie, bfacia i syny nasze? Już nie wrócą! 
lecz w sprawiedliwćj zemście, przysyłają do nas towarzy= 
szki swych grobów, zarazy, aby te, chcącym osiągnąć 
wolność bez usiłowań, wolność nam w dżumie i cholerze 
przyniosły. ; ; i 
- Patrzejcie na pomstę Boga obrażonego zamachami na 
cerkiew naszą przesławną,. coraz groźniejszemi od czasu 
cara Alexieja Fedorowicza! ` 
Rossjanie! Lękajcie się, aby każda minuta nie przy. 
nosiła wam coraz sroższych nieszcżęść. Widzę, jak wszy- 
siko do tego zamierza. Olo zorza szczęścia narodów, na- 
uka, bez opieki. Oto handel bez pomocy i wsparcia od 
' rządu; kupcy przygnieceni opłatami; rolnicy podatkami 
wyniszczeni, okupują swoje dusze, jak gdyby je e rąk 
cara odebtali. Starodawni obywalele Rossji , w zaniedba- 
niu 4 o Pza a przybysze zajmują piórwsze miejsca 
ra: AREA gą obdzierają Rossyjskich poddanych; bo to 
A gdzież duch wojenny? Gdzie starodawne bohatyry 
Rossji ? Gdzie Dołgorukowie; Pożarscy , Minioy, którzy 
wimie Boga, narodu i cara kiedyś się uzbvajali. Wszy: 
> gey polegli. A nas obrano za ohydne narzędzia despoty- 
zmu: aged biada nam! A my ślepo posłuszni ! 
Rossjanie! My wszyscyuskarzamy się, wszyscy gorzkie 
łzy na prółno wylewamy, Właściwyż to oręż walecznym 
1 synom Rossji ? z mieczem wręku, wpośród stolicy, i w 
polu bitwy od północy ko południowi, idźcie dobijać się 
narodowej wolności. Cóż zdoła się oprzeć waszemu meg- 
‘wu? Pódną bałwany despotyzmu przed naródową wol- 
` nością , roztworzą się xięgi zakonu Bożego; car zostanie 
ojcem ; a iny juź nie sieroly, i nie obcy na własnój zie» 
(mi; równie jak Anglicy i Francuzi, równie jak nasi bra- 
Gia w Chrystusie Grecy, zostaniemy wolni, i wieczną chwa* 
ią niera alai, 
` Występajcie na pole wolności, wy synowie Wołgi, i 
1000 plemiona, „UI nam czas A Któż będzie Świał 
rzeszkodzić dostojn + y 
Piwiiały Bor ym synom Rossji ? 
a y narody mniój sławne od mas, i mnićj lu- 
pe, otoczone zewsząd mocarstwami ozyhai i ich 
agłudę.  Rozsypani poł +03, „pół jail leś 
EC ani posącnyli się; a zbrojni swoim i cu- 
dzym orężem, spieszą na głos ojczyzny bronić praw i swo- 
bód narodowych. p 
Wybiła godzina. Bóg w którego ręku los królów i na- 
rodów, i nam pobłogosławił. Rossjanie! zerwijcie pęt: 
fanatyzmu. Żeście przysięgli na wierność, to i car przy- 
3 sięgał , Że będzie ojcem naszym. On pjćrwszy złamał 
przysięgę, i my od przysięgi wolni. Szanujcie jednakże 
cara naszego, jako Bożego pomazańca; jako najwyższą 


ło. 


oczekuje ona swego oswobodzenia. 
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władzę. Przemieńcie tylko formę tządu; domagajcie: 
się konstytucji, Rossjanie! którzy pragniecie szczęścia dla 
swoich rodzin, i ich potomków; kopia" ż obecnego 
czasu, spieszcie na brzegi Wołgi. am już powiewa 
znak wolności Rossyjskićj. Tam juź rospoczęliśmy dzie- 
Obywatele zgodnie z wojownikami, zbrojąc się po- 
przysięgli w obliczu świata zginąć albo zostać wolnymi! ko- 
wu odległość miejsca nie pozwoli łączyć się znami, tam 
gdrie go głos mój dojdzie, niechaj przebudzi duszę uśpio* 
ną ze snu głębokiego, niechaj zorężem w ręku domaga się 
wolności i konstytucji. 7 

Wojownicy, do was ojczyzna wyciąga ręce. Od was 
Nie dajcie, aby dłużćj 
zosławała igraszką dzikiego despotyzmu. 

Nasz tron. niema przyjaciół, prócz zaprzedanych mu 
służalców. Oni zdrodzą za pieniądze na polu bitwy, oni 
i wradzie zdradzą, My musimy być wolnymi. Powstań 
cie tylko, a tron zadrży! 

Lecz jeżeli despota zechce tamować nasze przedsiewzię- _ 
cia, i to za pomocą swoich wspólaików, na których zleje 
wszystkie łaski, zapominając Że on nasz, a nie ich mo» 
narchą , Że jest ojeem wielolicznćj rodziny Rossjan ,, wten= 
czas dopiero pokaże się, Że samowładziwo nie może dłu= 
Żćj uciskać Rossji, Że Rossjanie żądają wolności, że mos 
gą być, że będą wolnymi. — Samara, (¥) 29 stycznia 
1831r. Oryginał podpisał: Jermotów.»» 


— Wprzyszły wtorek o godzinie 7 odbędzie się w sali 
przyszły: wt £ € 
posiedzeń akademickich obchód pamiątki d. 29 listopada. 


— Listy z Prus donoszą, Że mieszkańcy w ogólności spra» 
wie naszćj sprzyjsją: gdzie tylko biesiadują, wnoszą toa= 
śty za pomyślność walczących Polaków, Dybicza zaś zc- 
wią: feldmarszałkiem, so bald kann nicht: 


~- Korrespondent Hamburgski donosi z Berlina pod dnieme* 


14 marca, iż damy ze znakomitszych. domów A 
się tu robieniem 'szarpji dla rannych wojowników Polskich. 
Xiężna Elżbieta Radziwiłłowa miała na to królewskie u- 
zyskać-zezwolenie, co nie może niedowodzić wspaniało- 
myślności króla. : i 

— Hr. Władysław Ostrowski marszałek izby poselskićj, 
aktem urzędowym przed rejentem Engelke , uposażył i 
usamowolnił włościan walczących za wolność ; warunki ue 
samowolnienia , są następujące: 1) Każdy włościanin wale 
czący że niepodległość ojczyzny, odbierze prawem wras 
suości i dziedzictwa, morgów 6 dobrego gruntu. 2) Taki 
właściciel opłacać ma od morgu zł. 2, na założenie i u= 
trzymanie miejscowćj szkółki, 3) Każdy włościaniu zaszezy= 
cony świadectwem iż się odznaczył, oprócz gruntu, otrzy- 
ma wszelką zapomogę, bydło i sprzęty. 4) W rok „po tae 
kończonćj wojnie, każdy włościania sam może PRAC pane 
szczyznę , kupować ziemię, albo opłacając zynsz, taki, 
jaki astanowi rada obywatelska. 5) Ziemia darowana, zice 
mia na własność zakupić, lub naczynsz wziąść się mogąca; 
nie jest obciążoną długami. 
= W dritkorni Pijarskićj wyszedł z druku tom VIIE kae 
zań X. Karpowicza sławnego kaznodziei , zawierający ka. 
zania pogrzebowe i patrjotyczne, godne w teraźniejszych 
okolicznościach naśladowania. Cena zł, 3, — Wyszła tue 
dzież xiążeczka pod tytułem: Ritus celebrandae Resurrece 


1*) Samara, miasto Rossyjskie w gubernji Symbirskići , „nad 
rzeką Samara » wpadającą nie daleko ztamtąd w rzskę Wołgę. 


tionis cum Matutino et Laudibus, et additamento Bene: 
dictionis. esćulentorum in die Paschalis. Cena gr. 25. 
— Tygodnik religijno paltjotyczny dla ważnych przyczyn, 
w oznaczonym czazie pizez prospekt, nie wyjdzie. Czas 
w którym, zacznie wychodzić , pisma publiczne ogfoszą. 
lgnacy Loyola Rychter. 
— Podłog Kur. Warsz. pewien 88letni zakrystjan w Szwe- 
cji, przepowiedział umierając, Że Szwecja odzyszcze swą 
świetność ;a gdy zapytano go co się stanie w sąsiedzkich 
krajach, rzekł: nbardzo ważnym w tym roka będzie dzień 
20 kwietnią, jeszcze ważniejszym 4 mają, lecz najwa- 
Źniejszym 28 maja, bo stanie się początkiem upadku i 
„upokorzenia najdumniejszych, a szczęścia i sławy uciemię- 
Żonych. 
— W tych daiach przybył z wojsk Francuzkich putko- 
wnik Romarino, polecony zaszczytnie przez jen. Fubvier. 
przybył także porucznik Bianszart, kilku $»sów i Hano- 
weranów ; wszyscy w zamiarze walczenia w śzeregach Pol- 
- skich. Jeden z Hanoweranów doznał wiele trudności nim 
się doste do Polski; gdy był w Berlinie, niejaki Kronen- 
berg przybyły z Polski, twiordził , że właśnie w téj chwi- 
li opuszczał Warszawę, gdy do nićj wchodzili Rossjanie ; 
ta wiadomość wstrzymał» aieco zacnego cudzoziemca, jednak 
pośpicszył z ochotą do narodu, z takićm poświęceniem 
walczącego z despolyzinem. 
— Znaczenie wyrazu buntowników, Zadziwia to może 
niejednego z bezstronnych sędziów tereźniejszćj sprawy, 
Es dla czego Polacy, walczący za swoją i narodów Europej: 
"skich wolność, nazywani są od najemników Mikołaj» bun- 
townikami. Wyraz ten, tak często powtarzany w pła- 
tnych gazetach Berlińskich i Petersburgskich, ma zapewne 
to Samo znaczenie, jakie miał w nich za czasów Kościusze 
ki; który ztylułem duntownika, wiadomo, jaką zjednał 
sobie i narodowi Polskiemu sławę, nietylko w ucywilizowa» 
nym świecie, ale i u nieprzyjaciół cywilizacji. To po- 
strzeżenie oparte >na fkiach historycznych ( czytaj Ży- 
cie Kościuszki przen Falkensteina ) n»prowadza nas na 
domyst , Że wyraz buntownik w języku dyplomatycznym 
rządów nieprzyjaznych wolności i cywilizacji, znaczy to 
- samo co przeciwnik takichże rządów, czyli co przyjaciół 
i obrońca cywilizacji. 

Odtąd Polacy nie tylko powinni się szceycić 2 tytułu 
buniownika, ale owszem ciągle go uŻywać , jako zosz: 
czytu, o który się dotąd Żaden Europejski paród nie 
„dobijał. 3 
— (Nad.) Naoczny świadek, który przyjechał z Zegrza, 
gdzie zdołał przesiedzieć przejście i pobyt Moskali, byt 
świadkiem trudnych do opisania okrucieństw i rabunków 
wojsk nieprzyjacielskich, osobliwie zaś jenerała Sackena, 
który jsk tylko do Zegrza w końcu lutego przymaszerował, 
przywołał ludzi i zapytał , czyjeto były dobra, a dowie- 
dziawszy się że Józefa hr. Krasińskiego, natychmiast odpo- 
wiedział; «Znam ja tego buntownika, który jest pułtko- 
wnikiem gwardji aarodowój i naszych rezał w Warszawie, 
a Jego Syn jest w wojsku; my go potrafimy na jego majątku 
ukarać.» Jakoś wszystko zrabował i zniszczył do szczętu, 
korpus jenerała Sackena; oficerowie nawet, pewno z rożka- 
zu, szli na czele rabujących , a kościół w którym włościa- 
nie szczątki swoich majątków pochowali, został przez popa 
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Raskiego i majora źrabowany: wszelkie naczynia i obrazy 
a nawet groby odwieczne familijne zniszczone, ludziom 
zaś miejscowym jako i kilku tam pozostałym chorym, jeń- 
com , w oczach samego Sackena okropne zadawano bicia i 
vany. Późnićj nadeszły jenevał Rosen, z największóm 
oburzeniem i zgrozą, nie chciał wierzyć tym barbarzyń- 
skim S«ckena i jego korpusu czynom i wszelkie szczegóły 
kazat. sobie nieszczęśliwym mieszkańcom opowiadać. Naja 
więcćj zaś osobiście rabunkom dopomagali z sąsiedzkich 
miasteczek Żydzi, którzy do wszystkiego Moskalów napro* 
wadzali i wszystkie zrabowane rzeczy, natychmiast zaku* 
pywali. : i 
ki (Wad) W dzienniku Nowa Polska z dnia $ marca 
1831 r. wyczytałem wyrazy: « gdzie się podziat fizyk woe 
jewództwa Sandomierskiego»? Ciekawość czy troskliwość 
lub utajony zamiar badacze, zaspokoić należy; iż fizyk 
wojewódzki Lewandowski , miłością ojczyzny powodowa= 
ny, wyjechał w dnia ll lutego r. b, z Radomia do War- 
szawy zą Uzyskanćm czterodniowóm pozwoleniem komini= 
sji pomienionego wdztwa, gdzie praybywszy powziął 
zamiar wstąpienie w szeregi obrońców ; lccz natychmiast 
wezwany zostať przez jeneralaego sztabs-lekarza na leka» 
rza w szpitalach wojskowych; dla pozyskania więc nieo=- 
graniczonego urlopa od urzędowania fizyka ( gdyż inoczćj 
niemógłby się oddać całkowicie tak przeważnym obowiąze 
kom w szpitalach wojskowych) powraca do Radomia, na 
drodze jedaak pód samém miastem wojewódzkićm Rado=* 
umiem , dowiaduje się o wkroczenia Rossjsn do tegoż miae 
ista, Wraca zatóm do Warszawy i wyrabia sobie pozwole- 
nie od koimissji vządowćj s. w, i pe pomstinia w stolicy; 
a następnie przez reskrypt kommissji rządowój wojny o=. 
trzymał wezwanie na lekarza ordynującego do szpitala w 
domu Przytułkai Pracy, w którym liczba rannych i cho= 
rych wynosiła około 500. W tym więc wojskowym szpi» - 
talu z największą gorliwością i z najlepszym skutkiem pra» 
cował. Dowodem niezimordowanego poświęcenia się i zdole 
jaości Lewandowskiego doktora medycyny i chirurgji jest 
udzielone temoż szanownewmu lekarzowi obywatelowi, świae 
dectwo jeneralnego sztabs-lekarza wojska „ któren z nie. 
zmórdowaaą a zwykłą sobie gorliwością przeglądojąc szpis 
tale w stolicy, dał chlabną o szpitalu w domu Przytułku. 
i Pracy opinję. Takie oddanie się wzorowe ratankowi nas 
szych rycerzy, do którego fizyk Lewandouski z prowincji 
pośpieszył, ` oceniając kominissja rządowa wojny, nominos 
wała go naczelnym lekarzem szpitala w Radomiu, dokąd 
tenże natychmiast udał się. Jako świadek naocany , -pos 
święcenia się tego godnego lekarza obywatela, oraa znawca 
jego talentów zbogaconych w pietnastoletnióm_ pisstowaniu 
urzędu fizyka, w szczerości serca Polskiego powtarzam 
moje dlań uwielbienie, któren wart jest mićć pośladow= 
ców podobńego zamiłowania wielkićj sprawy odradzającćj 
się ojczyzny, : i 
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TEATR NARODOWY. — Dana będzie Nowa trajedją 
Schillera, pod tytułem: Milhet Tell czyki: Oswobodze- 
nie Szwajcarjć. ; : 
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